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Nr. 148 Dodatek tygodniowy do Nr. 8883 z dnia 9 czerwca 1929. 
pod. redukcją Narcyza Samsermanna.

Na froncie
ZAGMATWANA SYTUACJA. — BRAK CENTRUM. HOROSKOPY NA NIE­

DZIELĘ.
Lwów, 8 czerwca.

Po przerwie spowodowanej zawoda­
mi mijsdzypaństwowemi z W*sgram:, ru
sza arm ja ligowa do dalszej walki o 
punkty. Toczy się ona już trzeci mie­
siąc, drużyny przeny.ły w przew ażają­
cej większości prawie jedną trzecią 
drogi, mamo to jednak sytuacja jest 
wciąż jeszcze bardzo zawiłą i nie ma 
widoków, by w najbliższym czasi.e na­
stąpiło wyjaśnienie. Nic lepiej nie ilu­
struje chwilowego polożema, niż fakt, 
£e zysk względnie utrata dwóch punk­
tów powoduje niejednokrotnie daleko 
idące przegrupowania w tabeli, która 
dotychczas nie przybrała kuakretnej 
szych za.ysów, upraw nłających do ja­
kichkolwiek wniosków na przyszłość. 
WiiśLe udało się wprawdzie wydobyć 
się wreszcie na czoło, jedm-ak jeden 
punkt jest zbyt małą nadwyżką, by 
można na nięj -opierać jakąkolwiek na 
dzieję.

Podobnie ma się sprawa i u końca 
tabeli.

Położenie Polonii, zajmującej mało 
ponętne 13-ste miejsce, jest wprawdzie 
bardzo ciężkie, mimo to jednak uia 
beznadziejne, gdy się zważy, że ma ona 
przed sobą az trzy kluby, dysponujące 
zaledwie jednym punktem więcej. — 
Chcąc zresztą zorjenf.ować się należy­
cie w faktycznej sytuacji, oprzeć się na­
leży raczej ma straconych, niż zyska­
nych isunktach, ponieważ tabela „mi­
nusów" w widoczniejszej mierze u- 
względma. ilość przeprowadzonych gier, 
czego w ogólnej kalkulacji pomijać nie 
wolno.

Co mówią tabele?
By zobrazować należycie chwilowy 

stan rozgrywek, podajemy poniżej oby 
dwie tabele, z których pierwsza z nich 
opieia się na zdobytych, a  druga na 
straconych punktach.

1. W isła 8 Ejie.r 13 pkt.
2. Ł. K. S 8 gier 12 pkt.
3. G arbarnia 8 gier 10 pkt.
4. Ruch 6 gier 8 pkt.
5. I. F. C. 6 gier 8 pkt.
6. Legja 9 gier 8 pkt
7. W arta 7 gier 6 pkt
8 Czarna 5 gier 5 pkt.
9. Pogoń 6 gier 5 pkt.

10. Cracoria 7 gier 4 pfct.
11. W arszawianka 6 gieT 4 pkt.
12. Turyści 6 gier 4 pkt.
13. Polonja 8 gier , 3 pkt.

ahela punki ów stra­
conych.

3. I. F. G.
4. ŁRS
5 Czarni
6. G a r b a f M a
7. Pogoń
8. W arta

pkt.
pkt.
pkt.
pkt.
pkt
pkt.

9. W arszaw ianka
10. Turyści
11. Leg,a 
12 Cr>acovia 
13. Polonja

8 pkt. 
8 pkt. 

10 pkt 
10 pkt 
13 pkt.

Tylko dwie g ru p y .
C harakterystyczną eedhą obecnych 

.rozgrywek jest, zda: ćem nasze.m, brak 
grupy środkowej. Zasadniczo bowiem 
można tabelę punktów ujemnych po­
dzielić jedynie na dwie części. Górną 
sięgającą do siódmego miejsca włącz­
nie, przyczem rozpiętość,- wynosi żale-' 
dwie cztery punkty — i dolną od ósme­
go miejsca w dół o rozpiętości 5-u pun- 
tów. Dla uzasadnienia tego rodzaju- po­
działu podajemy, że jako lin;ję granicz­
ną obraliśmy siódme miejsce dlatego, 
iż u tra ta  dalszych dwóch -punktów spo 
■wodowałaby spadek Pogoni w najgor­
szym rznie na dziesiąte miejsce, pod­
czas gdy W arta, stratna zaledwie o je­
den punkt więcej ud Pogoni, mogłaby 
się znal-eść w razie utraty dalszych 
-dwóch punktów, nawet na przedostał-

nici: i mitjscn. Granica między grupą 
górną a do tną jest -zresztą bardzo —e- 
wyrazną tak, że jedno spotkanie m-o 
że wywołać znaczne przesunięcia.

Zresztą i każda grupa z osobna-znaj 
duje się w  zupełnie płynnym stanie. — 
Różnica punktów jest bowiem, jak za­
znaczyliśmy, minimalną i tak n. p. W i- 
sła w razie utraty dwóch punktów w 
niedzielę, mogłaby się znaleść az na 
czwartem miejscu. Są to naturalnie 
czysto teoretyczne rozważania, oparte 
jedynie na kalkulacji punktowej, z po­
minięciem wartości i iormy poszczagól 
nych dmżvn.

Gdy już mowa o• poziomie^to w ar 
toby za-znaczyć, że stan obecny spowo 
dowany jest właśnie zupełnie nierówno 
mierną iormą poszczególnych zespołów,

REO RG ANIZACJA DO TY C H C ZA SO W EG O  U ST R O JU .

1. Wisła
2. Ruch

3 pkt.
4 pkt

L w ó w , 8. c z e r w c a  
W a l n y  Z ja z d  d e l e g a tó w  P o lsk ie g o  

Z w iązk u  N a rc ia rsk ieg o  o d b y t  sw e  o lira -  
d y  w  W i l n i e  w  d n iu  1 c z e r w c a  1929 r. 
J u b i l e u s z o w y  t e n  Z ja z d  z o k a z j i  d z ie s ię ­
c io le c ia  d z ia ła ln o śc i Z w ią zk u  m i a ł  p r z e ­
b ie g  n i e z w y k l e  u r o c z y s ty ,  a  w y s o k i  p o ­
z io m  o b r n d  g o d n ie  o d p o w ie d z ia ł tra d y ­
cjo m  Z w iązk u .

U r z ą d z e n i e  Z ja z d u  w  W i l n i e  m im o  
o d leg ło śc i  te g o  m i a s t a  od g łó w n e g o  z g r u ­
p o w a n i a  k l u b ó w  n a r c i a r s k i c h ^  m i a ł o  n a  
ce lu  d a l s z e  o ż y w ie n ie  n o w e g o  śr o d o w i­
sk a . k l ó r e m  je s t  W i l n o  i p r o p a g a n d a  
n a r c i a r s t w a  nń  p ó łn o c n o  - w sch o d n ich  
ru b ieża ch  R zp ltej, g d z ie  m a  o n o  z n a k o ­
m i te  w a r u n k i  r o z w o j u .

P o  z a g a j e n i u  o b r a d  p r z e z  P re z e s a  
Z w ią z k u  m i .  A l. B o r k o w sk ieg o , p p łk .  
d y p l .  w i t a l i  Z ja z d :  W o j e w o d a  W i le ń s k i  
p .  R a czk lew iez  imiew e m  R z ą d u ,  w ic e ­
p r e z y d e n t  p .  C zyż  i m i e n i e m  P r e z y d j u m  
M ia s ta  W i l n a  o r a z  k p t K aw alec  i m ie ­
n i e m  m i e j s c o w y c h  o r g a n i z a c j i  s p o r t o ­
w y c h .  B o g a ty  p o r z ą d e k  o b r a d  z a w ie ra !  
p r ó c z  c z ę ś c i  o f i c j a l n e j ,  t a k ż e  k i l k a  za sa d ­
n ic z y c h  re fera tó w , j r .k  Dr.  B o n ie c k ie g o  
o  d a l s z e j  p r a c y  n a d  o d z n a k ą  z a  s p r a w ­
n o ść ,  St.  F a c h e r a  o  p r o je k c ie  w y d a w a n ia  
sp e c ja ln e g o  p ism a  p er jo d y czn eg o , p o ­
ś w ię c o n e g o  n a r c i a r s t w u  o r a z  t e g o  s a m ę - ! 
go  r e f e r e n t a  o  d a l s z y c h  p o c z y n a n i a c h  
spo r to w y ch )®  w r e s z c ie  S m o tu c h o w s k ie g o  
n a  t e m a t  za g a d n ień  tu r y sty c z n y c h .

O  z y w e m  z a i n t e r e s o w a n i u  T o w a ­
r z y s tw  Z w i ą z k o w y c h  o g ó ln e m i  s p r a w a m i  
o r g a n i z a c y j n e m i ,  ś w ia d c z y  d iu g i  sz ereg  

I w n io sk ó w . N a  czo ło  t y c h  w n i o s k ó w  w j -

bi ł  się p r o j e k t  o p r a c o w a n y  p rz e z  K o m i ­
s ję  .S p o r to w ą  p r z e p r o w a d z a j ą c y  d o n i o ­
słą  z m ia n ę  w  o r g a n i z a c j i  Z\t i ą z k u  B e or-  
g a n i z a c j a  l a  p o le g o  n a  u t w o r z e n i u  Z w ią ­
z k ó w  O k ręg o w y ch , p r z e z n a c z o n y c h  g łó ­
w n ie  d o  o ż y w ie n ia  i d a l s z e g o  p r o p a g o ­
w a n i a  r u c h u  s p o r to w e g o .  W  fe n  sp o s ó b  
p r z y  d a l s z e m  z a c h o w a n i u  c e n t r a l i z a c j i  
w ła d z y ,  p r z e p r o w a d z a  Z w ią z e k  k o n s e k  
w e n t n i e  d ecen tra liza c ję  p ra cy , p o c i ą g a ­
j ą c  d o  n ie j  c a ły  sz e re g  n o w y c h  lu d z ie  i ł  
ś r o d o w is k .

W y b o r y  Z a r z ą d u  d a ł y  n a s t ę p u j ą c y  r e ­
z u l t a t :  P rezes: inż .  A lek sa n d er  B o r k o w ­
sk i, p p łk .  d yp l . ,  w ic e p r e z e s i :  inż .  J a n  
W oyn ic .w icz  i m e c .  W a c ł a w  C h m ie l iń s k i  
C z ło n k o w ie  Z a r z ą d u :  m j r .  K e m p s k i .  Dr 
P a j e r s k i ,  inż .  Al. Scli ic lc ,  W .  S m o iu c b o w  
ski  k p t .  S o śn ie k i ,  p o r  Fr_ T r z e p a łk o ,  Dr.  
St. W y ż y k o w s k i ,  m j r .  W .  Z ie tk ie w ic z .

D o  K o m is j i  R e w i z y j n e j  w y b r a n o :  Dr.  
A G a łe c k ie g o ,  D y r  J .  C h e łm iń s k ie g o  i 
p. W i e r u c k i e g o .

U c z e s tn i c y  Z ja z d u  o t r z y m a l i  n a  p a ­
m i ą t k ę  u c z e s t n i c t w a  w  o b r a d a c h  św ie żo  
w y d a n y  s p e c j a ln i e  d e d y k o w a n y  III tom  
R o czn ik a  N a rc ia rsk ieg o .

Z ja z d  u c h w a l i ł  w y s ła ć  d ep esz ę  d o  P a ­
n a  P r e z y d e n ta  R zpltej i P a n a  M arsza łk a  
P iłs u d sk ie g o  z w y r a z a m i  h o ł d u  i p o d z i ę ­
k o w a ń  z a  d o t y c h c z a s o w ą  ż y cz l iw o ś ć ,  o- 
r a z  p o z d r o w i e n i a  d l a  P r e z e s a  F .  I. S. 
p ł k  H o l m ą u i s t a .  N a  Z je ź d z ie  o d c z y t a n o  
też  s z e re g  d e p e s 2 , m i ę d z y  i n n e n v :  o d  Ks. 
B i s k u p a  B a n d u r s k i e g o ,  gen .  L i tw in o w i -  
cza ,  P o lsk .  Zw H o c k e y o w e g o  Z ie m n e g o ,  
S o k o l s tw a  P o l s k i e g o  i in n y c n .

cz-ego najlepszym  przykładem są ro z ­
grywki Legii, względnie Warry, uważa 
niej początkowo -za poważnego preten­
denta do tronu. Wogóle stwierdzić na­
leży, że nadzi-ej-e na polepszenie się 
poziomu dotychczas się nie spełniły, — 
W yrównanie nastąpiło jedynie do 
śroidka, czyto dzięki pogorszeniu się 
lepszych drużyn czy też pewnej poprą 
wie gorszych zespołów. O polepszenia 
się klasy polskiego piłkatatwa niestety 
dotychczas nie może być mowy i m a­
my odwagę twierdzić, ze czołowe „wy­
czyny" nóe dorównują bynajmniej ne­
mu, czem szczyciliśmy się pTzei kil­
koma laty.

Zdaniem naszem stan obecny nie 
uprawnia bynajmniej do pesymizmu. 
W yrównanie „do środka" jest bowiem 
rękojmią, że z biegiem cza9u nastąpi 
skok ku górze. Dysponując dzisiaj więk 
szą niż dawniej ilością równorzędnych 
wcale dobrycn graczy, mamy wszeliłe 
prawo oczekiwać, ze z masy tej wyło­
ni się szeieig wybitniejszych jednostek. 
Czy nastąpi to już w  bieżącym roku,- 
czy też w przyszłym, tego naturalnie 
pizewiuzieć nie można, tembardzifcj, te 
będzie to zależeć nie tylko o,d zdolności 
graczy, ale te!ż od metod wychowania 
i środkow, jakimi a luby będą dyspo­
nować.

, :fP,ogoń znajdzie się przeto przed 
bardzo irulnem zadaniem, tembar 
dziej, żie dotychczas nigdy jeszcze nie 
zdołała sobie poradzić z  Kutuwiczaua- 
mi. Jeśli mimo to w kołach jej panuje 
optymizm, to opiera on się w  znacznej 
mierze i na wspomnieniach z zeszłego 
roku, kiedyto drużyna lwowska nie 
ustępywala bynajmniej gaoźnemu swe­
mu przeciwnikowi i jedynie dzięki pe­
chowi utraciła dwa punkty. Oblicza­
nia papierowe przemawiają., na ko­
rzyść gości. Kto zna jednak nieobli­
czalność Pogoni i jej bezspi ztozne 
szczęście, temu trudno zdobyć się na 
stawianie horoskopów, tembardziej, że 
skład eksmistrza zwolna się ustabili­
zował.

W ciężkiej sytuacji znajdują sią 
Czarni. Wyjeżdżają oni bow-iom na 
Górny Ś.ąsk, gdzie czeka ich przepra­
wa z Ruchem. Ruch był na własnymi 
gruncie stale ciężkim przeciwni dem, 
a cóż dopiero dzisiaj, gdy znajduje się 
w  dobrej formie i ma za so-bą zwycię 
stwa nad W artą (2:0), Lsgją (2:1), 
Cracm ią (3:0) i  dwa wyniki remisowe 
‘z G arbarnią (1-1) i Wisłą (2:2). Wy­
nik zawodów oowyższych najwet ieo- 
retyCz.nie nie da się przewidzieć. Za 
Ruchem przem awia własne boisko, za 
Czarnymi ich faktycznie dobra forma, 
która tylko dzięk’ pechowi nie znala­
zła dotychczas mnże. właściwego od­
zwierciedlenia. W każdym razie na­
leży się spodziewać, że dołożą oni 
wszelkich starań i grać będą ambitnie 
z zapałem, co jest na G. Ślązaków 
zawsze najlepszą bronią.



II. „WIADOMOŚCI SPORTOWE1'. Nr. 148

D erby krakowskie .
Najbardziej interiasującem spotka­

niem bieżącej niedzieli będą bezapela­
cyjnie krakowskie deirby „Cracoyia 
Wisła". Przed dwoma tygodniami nikt 
nie wątpiłby nawet w sukces mistrza 
Ligi, dziś jednak ma się spraw a ina­
czej. Cracovia pozyskawszy Kozetka 
zmieniła się wprost nie do poznania. 
Atak jej, gubiący się dotychczas bez­
nadziejnie w kombinacjach zyskał 
wreszcie pierwszorzędnego przebój ow­
ca i Strzelca. Kozak mający obok sie­
bie znakomitego Kałużę w całej pełni 
wykorzystuje wielkie swe walory, 
o czem świadczy choóby mecz <z Wę­
grami. W przeciwieństwie do polepsza­
jącej się Cracoyii daje się u Wisły 
zauważyć lekki spadek formy, szcze­
gólnie jeśli chodzi o napad. Dzięki te­
mu liczyć się należy a  bardzo intere­
sującą walką, a  jeśli', drużyny w ystą­
pią w pełnych składach, to szanse ich 
ocenić należy jako równa.

Gorąco będzie w  Łodzi, gdzie zmie­
rzą się Turyści z Legją. W danym  wy­
padku trudno doprawdy zdobyć się na 
jakąkolwiek przepowiednię, głównie 
dzięki zmienności Legji, która mimo 
doskonałych graczy, mimo dobrej for­
my nietpodziewanie zawodzi. Jeśli na­
pad Legji osiągnie formę wykazaną na 
zawodach z 1. I \  C. a M artyna będzie 
również dobrze usposobionym wówczas 
jdudno będzie przyznać Turystom wie­
je szans, mimo, że grają n a  własnem  
boisku i stale się poprawiają.

W W arszawie gościć będzie ŁKS. 
Drużyna łódzką straciwszy w Katowi­
cach nimb niepokonalnoćci, dołoży za­
pewne wszelkich starań, by odbić się 
na W arszawiance. Nie przyjdzie j.ej to 
łatwTo, gdyż „białoczarni" też potrafią 
pokazać pazurki i należą dzisiaj do ze­
społów, z któremi zawsze trzeba się li­
czyć.

Polonję czeka wyprawa do Pozna­
nia. Stołeczna drużyna znajduje się o- 
becnie w bardzo ciężkiej sytuacji, to 
też należy przypuszczać,- że walczyć 
będzie do upadłego. Z drugiej jednak 
strony i Warta wbrew oczekiwaniom 
nie jest w „różowem" położeniu, to też 
itrudno przypuszczać by z lekkiem ser­
cem wyzbyła się dwóch punktów. Nie­
obliczalność W arty i w tym wypadku 
nie pozwala na przepowiednie, mimo, 
że szanse przem awiają na ogół za go­
spodarzami.

Jako dodatni objaw należałoby 
jeszcze zanotować fakt, że kluby ligo­
we zmuszone tw ardą koniecznością 
nie ograniczają się .więcej do jedyna- 
stu graczy lecz rozszerzyły kadry re­
prezentacyjnych drużyn, powiększa­
ją;: je do liczby kilkunastu stałych 
zawodników.

W racając do położenia na froncie 
bojowym zaznaczyć wypada, że naj­
bliższa niedziela przyniesie nam sze­
reg pierwszorzędnych walk, których 
wynik może doprowadzić równie do­
brze do wyklarowania, jak i jeszcze 
większego zagmatwania sytuacji.

Lw ów  przeciw  Ślą­
skowi.

Uwaga Lwowa skupia się <z natu­
ry  rzeczy przederwszystkiem na dru­
żynach lokalnych. Lwów walczyć bę­
dzie bieżącej niedzieli ze Śląskiem za­
równo bow iem ’ Pogoń, jak i Czarni 
■zetkną się z przeciwnikami z kraju ty­
siąca komin i węgla. Pogoń jest w sy­
tuacji o tyle lepszej, że gra z I. F. C. 
u siebie co — jak mieliśmy sposo­
bność niejednokrotnie się przekonać —- 
om acza wielkie beas. luna rzecz, że

Parę stów o Resovjji.
Kzeszów, w czerwcu.

Drużyna piłki nożnej Resovia za­
debiutowała dopiero w Okręgu lwow­
skim, w  tegorocznych rozgrywkach o 
mistrzostwo A klasy. Poprzednio bę­
dąc jeszcze w  Okręgu krakowskim, 
dzięki — „specjalnej opiece" — -Pod- 
okręgu tarnowskiego nie była w stanie 
Resovia wyjść na mistrza grupy w  B 
klasie, co znowu w Okręgu lwowskim

(Od naszego korespondenta).
przyszło jej bardzo łatwo. Obecnie po 
gruntownem odmłodzeniu cieszy się 
drużyna sympatją wśród kół sporto­
wych Rzeszowa, gra fair i ofiarnie, 
składa się prawie wyłącznie z graczy 
b. młodych. W yniki dotychczasowe są 
■z powodu braku rutyny słabe, lecz nie 
zawsze można je nazwać miernikiem 
sił, gdyż mogły być cyfrowo tepsze 
('Polonja, Perzemyiśl).

Walka o byt.
R esov l 

L w ó w , 8. c z e r w c a  
R e s o v ia — AZS., z a w o d y  o m istrzo stw o  

k la sy  A, o d b ę d ą  się  w  n i e d z i e l ę  o g o d z . 
10-tej ra n o  n a  b o i s k u  19 pp .  n a  C y tad e l i .  
Z a w o d y  z a p o w i a d a j ą  się n a d zw y cza j in -

—AZS.
tcresu ją co , b o  AZS. z e c h c e  w y k a z a ć ,  że 
p r z e g r a n a  b y ła  z u p e łn ie  p rzy p a d k o w ą . 
R ó w n ie ż  w i d m o  s p a d n i ą c i a  d o  B - k la s y  
d o d a  a k a d e m i k o m  b o d ź c a  d o  u zy sk a n ia  
z w y c ię s tw a

L w ó w , 8. c z e r w c a  
W  n ie d z ie lę  o godz.  11-tej  r a n o  n a  

b o i s k u  40. pp. P o h u l a n k a ,  o d b ę d ą  się  z a ­
w o d y  o  m istrzo stw o  k la s y  A między ' P o ­
g o n ią  (Stry j)  a  L e c h j ą ,  k t ó r e  b u d z ą  
w ie lk ie  z a i n t e r e s o w a n i e  ze  w z g lę d u  n a

Z grodu nad Sanem.
(Od naszego korespondenta).

P r z e m y śl, w  c z e rw c u .
P o lo n ja — U k ra in a  (L w ó w ) 2:0 (2:0).

Z a w o d y  t o w a r z y s k i e  G o ś c in a  lw o w s k ie j  
d r u ż y n y  A -k ia so w e j  z o s t a w i ł a  po  so b ie  
m i le  w r a ż e n ie .  G ra  c e lo w a ,  p ro w a d zo n a  
fa ir , d o b r z e  ś w ia d c z y  o d r u ż y n i e ,  k t ó r a  
j e d n a k  n ic  jc s l  n a le ż y c ie  w e w szy stk ich  
p u n k ta ch  w y ró w n a n a . A ta k  s t r z e la  r z a d ­
k o  i n i e c e ln ie ,  p o m o c  s ł a b a  n i e  u m o ż l i ­
w ia  n a l e ż y te j  p r a c y  a t a k o w i .  N a j le p sz a  
j e s t  j e s z c z e  ob ro n a , z w ła s z c z a  d o s k o n a ­
ły b ram karz. P o l o n j a  d o s t o s o w a ł a  się do  
m i ę k k i e j  g ry  gości ,  n i e  r o z w i j a j ą c  t e j  a m  
b i tn e j  p r a c y ,  j a k ą  w y k a z u j e  w m i s t r z o ­
s tw a c h .  A ta k  t y m  r a z e m  n ie  d o p is a ł .  Kori- 
t u z j o n o w a n y  T y s z e w s k i  o g ra n icza ł s ię  do  
ro zd a w a n ia  p ilk t, o b a j  zaś  ł ą c z n ic y  m a r ­
n o w a l i  n a j p e w n i e j s z e  z d a w a ło b y  się  p o ­
z y c j e ,  B r a m k i  s t r ze l i l i  S u d a  i D u d a  (z 
k a r n e g o )  S ę d z ia  p. D a ieck i .

C zu w a j— g w lt  2:2 (1:0). Z a w o d y  o 
m is t r z ,  ki.  B. Z a w o d y  te  p r o w a d z o n e  
w ś ró d  g w a ł t o w n e g o  w i a t r u ,  k t ó r y  u n i e ­
m o ż l iw ia !  n a l e ż y t e  p o c ią g n ię c i a ,  zw la-’ 
sz cza  a t a k u ,  p r z y n i o s ł y  n i e s p o d z ie w a n ie  
w y n ik  rem iso w y  u t r a t ę  j e d n e g o  p u n k t u  
p rz e z  C z u w a j .  W  p ie r w s z e j  p o ło w ie  b a r -

Ze Stanisławowa.
(Od n - s z e g o  k o re sp o n d e n ta )

Stanisławów', w czerwcu.
Z dniem 7 b. m. rozpoczynają się 

.trzydniowe rozgrywki tenisowe o mi­
strzostwo Stanisławową Urządzenia 
staraniem  P. K. S. Sokół. Turniej ten 
odbędzie się na doskonałych kortach 
iemnycli przy ul. Kazimierzowskiej.

drużyna katowicka należy do rzędu 
zespołów, którym trudno sprostać, 
świadczą o tern najlepiej w yniki i jej 
pozycja w tabeli. Dobra forma „Fuss- 
ballklubu“ była właściwie wielką nie­
spodzianką. Po utracie szeregu naj­
wybitniejszych jednostek zdawało się, 
że Niemcy się .zata-mią, na co w skazy­
wały też i- pierwsze wyniki. Wkrótce 
jednak okazało się, że 1 F. G. nie za­
traci! głównej swej zalety l. j. twardej 
nieustępliwości. Nie pesząc się utratą 
..asów" zabrał się ze zwykłą soli­
dnością do pracy, której rezultaty są 
ąż nadto widoerare. O obecnej wartoś­
ci Katowicznn świadczy fakt, że z sze­
ściu spotkań przegrali zaledwie ieduo

Oda się czy nie uda?
b a r d z o  d obrą fo rm ę L ech ji, k t ó r a  p o  p o ­
r a ż c e  w S t r y j u  z e c h c e  z r e h a b i l i t o w a ć  się 
i n i e  p o z w o l i  so b ie  o d e b r a ć  p u n k t ó w  p o ­
t r z e b n y c h  d o  o t r z y m a n i a  m i s t r z o s t w a  
g ru p y .

c e r z e  g r a j ą c y  z w i a t r e m  i m a j ą c y  z n a c z ­
n ą  p r z e w a g ę ,  z d o b y w a j ą  j e d y n e g o  g o a la  
p r z e z  R a k o w s k ie g o .  W  d r u g ie j  p o ło w ie  
Ś w i t  r e w a n ż u j e  się p r z e z  S t e c ia k a ,  a c h o ć  
C z u w a j  w  o b l ic z u  p r z e g r a n e j  r o z p o c z y n a  
g r ę  a m b i t n ą  i o s t r ą  i c h w i lo w o  z d o b y w a  
p r o w a d z e n i e  d z i ę k i  sa m o b ó jc z e j  bram ce  
Ś w i tu ,  w k r ó t c e  j e d n a k  Ś w i t  w y r ó w n u j e  
z n o w u  z k a r n e g o  p r z e z  S t e c i a k a .  C z u w a j  
m in io  w y s i łk u  z a d o w o l i ć  s ię  m u s i  w y n i ­
k i e m  r e m i s o w y m  S ę d z ia  p. G al ler .

R u c h — H ag ib o r  2:0 (0:0). W  p ie r w s z e j  
p o ło w ie  g r a  o t w a r t a  m i m o  p e w n e j  p r z e ­
w agi  R u c h u ,  k t ó r y  j e d n a k  c y f r o w o  w y k a ­
zać  n i e  p o tr a fił. G ra  ze  z m i e n n e m  s z c z ę ­
śc ie m  to c z y  się . t e ż  p rz e z  d łu g i  czas ,  w 
d r u g ie j  p o ło w ie  o b ie  d r u ż y n y  n i e  w y z y ­
s k u j ą  w ie le  z n a k o m i t y c h  p o z y c y j .  R u c h  
z p o w o d u  n i e  d o ś ć  c e lo w e j  g ry  a t a k u ,  
H a g i b o r  s k u t k i e m  tego ,  że  je g o  s ła b y  a- 
t a k  p i ik i  an i  n a  c h w i l ę  u t r z y m a ć  n i c  p o ­
t r a f i .  G oa l  s t r z e l o n y  p r z e z  W a w r z k o w i -  
cza  II  - z a d e c y d o w a ł  o z w y c ię s tw ie .  P i n -  
d o r  w  o s t a tn i e j  c h w i l i  p o d w y ż s z a  w y n ik  
d o  d w u .  S c d z ia  p o r .  W a w r z c z a k

M . B.

Przewidziany jest współudział wielu 
■wybitnych tenisistów Stanisławowa. 
Turniej ten wywołał zrozumiałe za­
interesowanie, wszystkim bowiem za­
leży na  tern by tytuł m istrza Stani­
sławowa zdobył rzeczywiście najlep­
szy tenisista.

uzyskując 8 punktów. Ostatnie swe 
zwycięstwo odnieśli nad ŁKS-em w  
stosunku 5:2, przyczem pnzykładową 
swą, grą wzbudzali ■wprost entuzjazm. 
Najlepszą częśęitt I. F. C. jest otuona. 
Htóienreich i Sc3uitza tworzą mur o 
który rozbijają się najenergiczniejsze 
zakusy „wrogów". Spalek w • bramce 
nie dorównuje wprawdzie Górlitzowi 
jednak mając tak doskonałe przed­
murze wywiązuje się zadowalniająeo 
ze swego zadania. Pomoc złożona z 
Bischcfa, Machinka i Wylezola gra 
twardo i ambitnie. Słabiej przedstawiał 
się dotychczas napad. Wstawienie 
Ge-blera podniosło znacznie jego siłę 
liniowa. _

Bramkarz S. o wiele lepiej i spo­
kojniej gra na treningach. Mimo, że 
jest najstarszym  i rutynowanym  gra­
czem drużyny, nie może się pozbyć 
jeszcze tremy podczas zawodów. Psy­
chicznie załamuje się bardzo szybko, 
stąd pełnego zaufania do niego do­
tychczas jeszcze mieć nie można. 
Interw encja jego ogranicza się tylko 
do pola bramkowego, dalej nigdy nie 
raczy wybiec do łatw ych do łapania 
centir przeciwników. Zaś bardzo często 
robi „wycieczki" do skrzydłowych, 
czego nie powinien nigdy robić.

Lewy obrońca K., dawny gracz 
WAG (Wiedeń) swój okres świetności 
przeszedł już bezpowrotnie. Pozostały 
mu czysty i niedaleki wykop, dość do­
bre ustawianie się i silne dozwolone 
nacieranie na przeciwnika. Z ujem­
nych posiada słaby bieg, co w Okręgu, 
krakowskim świetnie wykorzystywano.

Prawy obrońca P. posiada dosta­
teczną szybkość, dobry wykop, bieg, 
ale zato często „kiksuje" i zabiera nie­
potrzebnie nie do niego należące pił­
ki, bramkarzowi. Lewy pomocnik L. 
(dawniej Widok) silny fizyczuie, po­
pełnia jeszcze dużo błędów taktycz­
nych co mu dawniej uchodziło w m i­
strzostwach C klasy. Pozatem dobry. 
Zdaje się, że Rescwia n.ie będzie już, 
m iała takiego pomocnika skrzydłowe­
go, jakim był Walenia, który np. na 
meczu z Cracovią doprowadzał do roz­
paczy Kałużę, wyłapując wszystkie 
jego planowane podania do Rubińskie- 
go. Był to gracz o wysokiej technice 
i niespotykanej taktyce. Środek po­
mocy W. przeszkadza tylko przeciw­
nikowi w grza i jest wszechobecny. 
Jest za powolny, a wyłapane piłki! 
oddaje atakowi za późno i za wysoko. 
Jest to gracz więcej dafenzywny. P ra­
wa pomoc D. lepiejby zrobiła, gdyby 
stale grała na lej pozycji, a nie zmie­
niała się z środkowym. Jiastto jedyny 
gracz, który może się wyrobić na do­
brego pomocnika. O prawdziwym zgra 
niu pomocników czy to z obronami, 
czy z atakiem nar&zie niem a mowy.'

P r a w o  sk rz y d ło w y , f i z y c z n ie  n a j s ł a b ­
szy ,  d o b r z e  w ó z k u je  i c c io w o  p o d a je , 
t u s z u j ą c  t e m  s w ó j  b a r d z o  s ł a b y  bieg .  O 
p r a w y m  ł ą c z n i k u  H. d u ż o  n a p i s a ć  n ic  
m o ż n a ,  p o n i e w a ż  g r a t  d o p i e r o  jeden, 
m ecz z J a n in ą , za  z d y s k w a l i f i k o w a n e g o  
F i n k a .  W  k a ż d y m  ra z i e  o k a z a ł  s ię  m a­
ter ia łem  d o b ry m . C e n te r  n a p a d u  z p o ­
w o d u  o d b y w a n i a  s łu ż b y  w o j s k o w e j  n ie  
j e s t  w s t a n i e  d o s t a t e c z n i e  z g ra ć  się z a t a ­
k i e m ,  s t ą d  jeg o  w y s tę p y  u z a l e ż n i a j ą  się. 
od „ d o b r e g o  d n i a " .  L e w y  ł ą c z n i k  Z. je s t  
■nałą k o p ją  S te u e rm a n a . S a m  so b ie  n ią  
u m ie  w y r o b i ć  d o g o d n e j  p o z y c j i  d o  s t r z a ­
łu, za  m a t o  g r a  r o z u m e m  i p r z y  o b e c ­
n y m  c o n t r z e  w y p a d a  b lado_

L e w e  s k r z y d ło  jes t  p rzec ię tn y m  g ra ­
czem , bez  j a k i c h k o l w i e k  a s p i r a c j i  n ą  
p rz y sz ło ś ć .  W s t a w i a n i e  go  n a d a l  n a  to 
p o z y c ję  jes t  z b r a k u  i n n y c h  n a r m i e  p rzy  
m u s o w e ,  a le  l e p i e jb y  j e d n a k  b y to  p o s z u ­
k a ć  n a  tę  p o z y c j ę  k o g o  in n eg o . l ego  
c e n t r y  n ie  b u d z ą  n i g d y  s z e r s z y c h  o b a w  
n p r z e c i w n i k ó w ,  są  b o w i e m  za  p ó ź n o  od-, 
d a w a n e  i za  w y s o k o .  R z a d k o  s to i  n a  sw o 
j e m  m i e j s c u ,  a  p r z y t e m  n ie p o t r z e b n ie  
f a u lu j e .

P i e r w s z ą  t u r ę  r o z g r y w e k  s k o ń c z y ła  
R e s o v . i i  n a r a z i e  z w y n i k i e m  d o ś ć  p o ­
m y śln y m , o b a w y  j e d n a k  s p a d n i ę c i a  do 
kl R. e w e n t u a l n i e  r o z g r y w a n i a  o s p a d n ię  
e ia  są  n a d a l  r ea ln e . P rz e c i w n i c y  b o w ie m  
p o z n a l i  się t r o c h ę  n a  R o s o r i i ,  n i  j e j  sia- 
b v r h  i d o d a t n i c h  s t r o n a e t i  (M eta l .  T a r .  
n ó w ) ,  a  d o  te g o  w ię k s z ą  część  m e c z y  g rą  
R e so y ia  aa obcych boiskach^ DL


